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i
Lwów, dnia 20. maja.

„Czas" krakow ski w korespondencyi z W iednia przed­
stawia znaczenie i następstw a odroczenia rozpraw o rezolu- 
cyi, tudzież zastanaw ia się uad postępowaniem naszej dele- 
gacyi. K orespondencja ta  pochodzi ze źródła, z którego zwy­
kle miewał „Czas" listy, broniące delegacyi, i przedstaw iają­
ce stan  rzeczy ile możności w różowych barwach. Korespon­
dent nie zaparł się i tym razem tego charak teru  półurzędo- 
wego obrońcy delegacyi, a poszedł tak  daleko, źe odroczenie 
uchwał nad rezolucyą stara  się przedstawić jako korzystniej­
sze tej sprawy załatw ienie, niż gdyby izba już teraz była 
powzięła uchwałę odrzucającą wnioski galicyjskiego sejmu.

Korespondent uważa to jako rzecz pewną, iż gdyby te ­
raz było przyszło do uchwały, z pewnością rezolucyą byłaby 
odrzuconą. Otóż w takim  razie — rozumuje korespondent — 
byłby sejm m usiał odnowić ten projekt, powtórnie przedło­
żyć go w radzie państwa, k tó ra  „odrzuciwszy już raz ten 
wniosek, w konsekwencyi swego postępowania upatryw ałaby 
nowy powód do odrzucenia go pow tórnie". Gdy zaś sprawa 
rezolucyi została odroczoną, sejm ponowi swój wniosek, a 
rada państwa, nie przesądziwszy żadną uchwałą tej sprawy, 
może jeszcze rezolueyę uchwali, szczególniej źe ta  może w 
korzystniejszych okolicznościach politycznych przyjdzie na stół.

Otóż najprzód po uczynionem doświadczeniu, nie poj­
mujemy, jak  „Czas" może się tern łudzić, by rezolucyą zosta­
ła  kiedykolwiek w radzie państw a przyjętą. Wszak konsty­
tucyjny wydział oświadczył się stanowczo przeciw rezolucyi, 
uważając ją  jako niezgodną z interesam i monarchii —  wszak 
rząd także bardzo niedwuznacznie takie same. złożył oświad­
czenie. Więc po co łudzić siebie i kraj cały nadziejami, k tó ­
re spełnione nie będą i być nie inogą? Po co wmawiać w 
kraj, że jeżeli znowu zda się na uchwałę niemieckiej więk­
szości, ta  większość przyzna nam autonom ię? W szakże z jej 
strony byłoby to niedorzecznością, ażeby skoro jej sami da­
my możność stanowienia o naszych losach, stanow iła o nich 
inaczej, a nie na własną korzyść. Kto ma władzę w ręku, 
ten z niej korzysta, tem bardziej, jeżeli mu tę  władzę daje 
legalna reprezen tac ja  kraju. Gdybyśmy z naszeiui żądaniam i j  
staw ali znowu przed radą państwa, to znowu byśmy je j tę  j 
władzę dali, i możemy być pewni, źe z niej skorzystać po­
trafi. A spuszczanie się na korzystniejsze stosunki polity­
czne, równie jest niepolitycznem, bo najprzód kto zaręczy, ze 
one w istocie się nadarzą, a powtóre jeżeliby zaszły, to  pe­
wno one położą koniec całemu systemowi dzisiejszemu, — a j 
wtedy pewno o prawach naszych rada  państw a stanowić 
nie będzie.

A zatem dowodzenie korespondenta „Czasu", iż odroczę- j 
nie korzystniejszem jest od odrzucenia, nie jest uzasadnionem. 
Ale nie trudnym  jest dowód przeciwny, że stanowcze odrzu­
cenie byłoby korzystniejszem. Odrzucenie przynajm niej nie 
byłoby takiem  lekcew ażeniem , tak ą  zn iew agą, jak a  je s t za­
w arta w tem , że nawet nie wzięto pod rozwagę wniosków 
naszego sejmu. Co więcej — odrzucenie o tyle byłoby ko­
rzystniejszem, że usunęłoby wszelką możność dalszego łudze­
nia się —  źe uniemożliwiłoby mydlenie oczu nadzie jam i, iż j  

może jeszcze rada  państw a co dla nas zrobi. Jeżeli bowiem 
sejm nasz ulegnie takim  argumentacyom , jakie szan. kore­
spondent „Czasu" stawia, jeżeli będzie, jeszcze p rzy p u szczał, 
że wśród lepszych politycznych okoliczności, jak ie  m o ż e z a j d ą 
rezolucyą będzie przyjętą —  w takim  razie znowu pójdziem y 
do rady państwa, znowu przyczynimy się do utrw alenia szko­
dliwego dla nas systemu. Odrzucenie zaś rezolucyi byłoby 
już to uczyniło niemoźliwem.

Co do postępowania delegacyi, twierdzi korespondent, 
że opuszczenie rady państwa byłoby dem oustracyą szkodliwą. 
Byłoby okazało faktycznie, „że deputowani włościanie odłączają ' 
się od reszty delegacyi, gdyż oświadczyli, iż w żadnym razie ' 
nie opuszczą izby.“ Aż nazbyt znany już ten manewr odwo­
ływ ania się na usposobienie włościan , ażeby mógł kogokol­
wiek w błąd wprowadzić. Byli oni narzędziem tych, co chcieli 
koniecznie do końca samego pozostać. Ale gdyby delegaci 
nasi byli c h c i e l i  tylko wywrzeć wpływ na włościan, gdyby 
byli położyli nacisk na to, co najbardziej trafia do przekonania 
włościan, t. j. na rozstrzyganie w radzie państwa o podatkach 
— byliby pewno pozyskali ich dla myśli wystąpienia. Ale de- 
legacya nie chciała tego uczynić, bo nie byłaby m iała czein 
się zasłaniać, jak  się teraz zasłania włościanami.

Dalej twierdzi korespondent, że ustąpienie z rady pań­
stwa byłoby dało ministerstwu pozór do rozwiązania se jm u , 
a dalej do agitacyi przedwyborczej. Je s t to zupełnie mylne. 
Sejm nie może być rozwiązany w sku tek  postępowania dele- j 
gacyi, ale wyłącznie w skutek te g o , coby sam u ch w a lił, a 
pogłoski o rozwiązaniu były tylko postrachem , podanym 
delegacyi środkiem usprawiedliwienia się przed opinią kraju.

Albo rezolueyę bronić było na seryo, albo jej było wcale 
nie uchwalać. Skoro zaś została uchwaloną , nie można już \ 
m ałodusznie cofać się przed konsekweneyami raz zrobionego j 
kroku, i zaniedbywać obrony te g o , co sejm jako swój pro­
gram  postawił. Najmniej to wypadało de leg acy i, złożonej z 
tych, którzy w sejmie głosowali za rezolucyą.

Wreszcie twierdzi korespondent, że wystąpienie byłoby 
kraj pchnęło na drogę negacyjną, k tó rą  postępując popierał­
by istniejące w A ustryi stronnictwo przeciwne wolności i kon- 
stytucyi, a pragnące przym ierza z Moskwą. Znowu szanowny

popieralibyśmy Czechów -  -  
piawdziwie n a i  o d o w e  czeskie stronnictw o, pewno nie jest
przeciwuem konstytucji, ani też nie je s t bezwarunkowo za 
przymierzem z Moskwą, Jeżeli było chwilowo pchnięte w ob­
jęcia  Moskwy, to  tylko skutkiem  naszej błędnej polityki. 
Zejdźmy z tej drogi , a zerwiemy właśnie nienaturalny ten 
związek.

Korespondencye Dziennika lwowskiego.
Paryż  d. 16. maja 1869.

(L) Dnie 12. i 13. m aja były dniami ciężkiej próby, 
wielkiego niepokoju, a zarazem dowodem pewnego polityczne­
go tak tu  ludności paryskiej. Nie chcieliśmy zaraz pod pier- 
wszem wrażeniem przystąpić do opowieści, mogącej być zaprze­
czoną coraz to nowemi a prędko po sobie następującem i wy­
padkam i . Staraliśm y się być bezstronnym, jeżeli nie oboję 
tnym widzem wielkiego dram atu, którego akcya zaledwie roz­
poczęta , a już zdradza pewne charakterystyczne strony, ze 
wszech m iar godne bacznej uwagi.

M anifestacye ludu paryskiego, to objaw obudzającej się 
godności, to poczucie praw plebiscytu , jaw nie nacechowane 
w gorliwym spółudziale, jakiego wyborcy wszystkich obwodów 
elekcyjnych dają  codzienny przykład. Z tąd te, tysiące p ra ­
gnących wziąć czynny udział we wszystkich pracach przy­
gotowawczych, ztąu  Len natłok  spieszących zająć miejsca ob­
szernych, a zawsze zbyt ciasnych lokalności, z tąd  ta  niecier­
pliwość, połączona ze smutnem oburzeniem nie mogących być 
świadkam i spowiedzi głośnej przyszłych m andataryuszów, ich 
przysięgi uroczystej, dotrzym ania tych zobowiązań, k tóre  przyj­
m ując na siebie, czują się być dość zdolnymi i odważnymi do

godnego ich wypełnienia. Takie pobudki powinny być usza- 
nowanemi przez tych n a w e t , których interesem tamować 
wszelki objaw życia.

Kilkunastutysięczny tłum  ludności na placu Chatelet i 
pobliskich ulicach, nie ma też innej cechy — ja k  ta  szczera 
i patryotyczna chęć wyborców 3go obwodu , by być obecny­
mi w sali tea tru  C h a te le t, i tem energiczniej zaprotestować 
przeciw panu Olivierowi, k tóry  raz jeszcze domaga się o wo­
tum  ufności. Zebranie naznaczono na 8 wieczór, wyborcy byli 
a k u ra tn y m i, kilkanaście tysięcy czekało otwarcia podwoi. 
Dla czego ich nie odmykano ? poco czekano do lOtej i dłużej, 
co zaniepokoiło samego pana Oliviera , k tóry  dom agał się u 
kom isarza policyi, aby nareszcie otworzono i tem zadość uczy­
niono niecierpliwej publiczności. Czy nieład jak i powstał po­
między zawsze drażliwym tłum em , i stosunkowo w zrastał, im 
dłużej bezowocnie czekano — czy niecierpliwość głośno obja­
wianą, można policzyć za zbrodnię ludowi, n ią  chcącemu nic 
więcej, ja k  być świadkiem usprawiedliwień , jak ie  mógłby 
przytoczyć za sobą deputowany, do którego stracono zaufa­
nie, wypowiedzieć czego wymaga od przyszłego swego rep re ­
zentanta, i wysłuchać politycznej wiary nowego, choć dobrze 
sobie znanego i sympatycznego kandydata pana Baucel ?.. W y­
borcy 3go obwodu mieli do tego prawo niczem niezaprzeczo­
ne; łatw o też daje się usprawiedliwić oburzenie i niecier­
pliwość, objawiane to w głośnych szmerach , to  śpiewkach re ­
wolucyjnych —  zawsze mitygowanych przez pow ażniejsze, a 
często usłuchane głosy wzywających do poważnej protestacyi 
i niedawania pozoru chcącym z tego korzystać.. Drzwi w yła­
mano, czy otwarto —  nie wiadomo z pew nością; tłum  zabra ł 
miejsca — słuchano, szem rano , świstano i klaskano. Pana 
Oliviera pozycya nie była do pozazdroszczenia, a choć po tra­
fił swoją wymową zająć na czas słuchaczy —  jego kandyda­
tura, przynajm niej w tym obwodzie,  a nawet w całym depar­
tamencie Sekwany, bez  wątpienia nie znajdzie potrzebnego 
poparcia. Dziwimy się autorowi broszury „19 s t y c z e ń 11, 
że nie szukał gdzieś indziej więcej pow olniejszych, a  może i 
mniej św iatłych wyborców —  wyszedłby na tem  lepiej. Pozo­
stały  lud niecierpliwił się —  c z e k a ł , śpiewał od czasu do 
oz&au „m a i s  c i  1 l a i s  e“ , nim chmury polieyantów nie rozpę­
dziły go na cztery w iatry.

13 b. m. w cyrku Napoleona nowe zebranie wyborców; do 
k ilkunastu tysięcy wyborców, dołączyło się tyleż a nawet 
więcej zawsze ciekawej publiczności Paryża, ztąd  urosła masa 
poważna ogromem, kupiąca się wzdłuż całego Bulwaru aż do 
placu Bastyli. Już we dnie zauważaliśmy niezwykły i dość 
częsty przechód wojska po głównych ulicach— wszystko to 
wszakże miało pozór zwyczajny, ruch i postawa m iasta w ni­
czem nie zdradzały najmniejszego nieporządku — obawy ża­
dnej. Po ósmej tłum y wzrastały, przybierały więcej ruchliwą 
postawę, wewnątrz nikogo z policyi, coby w czemkolwiek p su ­
ło harm onię niecierpliwiących się, a wszakże spokojnych t łu ­
mów. Od placu Bastyli pokazała się kłusująca gwardya 
konna m iasta Paryża, za nią dążyła piechota krokiem gimna­
stycznym, w ariergardzie mnóstwo polieyantów biegło za woj­
skiem. Nie była to szarża regularna, nie m iała tego pozoru, 
bo zbliżając się do tłumów zwolniono biegu; zawsze jednak 
była  to siła  zbrojna przeciw bezbronnemu ludowi, co przelę­
kniony, nie wiedząc co z sobą zrobić i gdzie uciekać, ściskał 
się chcąc zrobić miejsce wojsku, k tóre  też przeszło; ale po 
wojsku weszli policyanci, i ci rozpoczęli operacyę gwałtowne­
go rozpędzania, a było ono nieprzyjemne dla tych, co nie 
mieli talentu  w nogach. Były tam  guzy co wywołały me je ­
den przeraźliwy krzyk, często najniewiuniejszej ofiary słodem  
była to jedna z tych przykrych scen, na k tó re  patrzy się z

Quodlibet
Mała gałązka z  w ielkiego Kalejdoskopu.

>y podejrzenie, skoro utraci zauiame . wtedy
»» Ą  ni sobie ni tym, którzy mieli z jego mezawisłośc, ko­
rzystać. Dobrodzieje opuszczają go jak zuzy „0,1 nW  X

d°g°dzić wszystkim zapatrywaniom • 1 P akntkn- 
ka' mu, aby nie stracić tej wziętości, która je( . 1 ' , ,

i popłaca? W życiu prywatnem znając p _
1)1 ’ . • s,U|iki i interesa rozmaitych ludzi, można kazdeg y 
^nbłazaia,.Potakując jego widokom, wtórując jego zyczem , 

i P iennik J ? g0 słabościom, kadząc jego samolubstwu. A 
£tńrv ma nmy si<2 rozchodzi pomiędzy wszystkie stronnictwa, 

ink k a W ,'viedzieć jakich czytelników, potrzebuje komecz- 
Joeode obiecYwz- Przepowiadający stronami deszcz stronami 
Łych numerach na.P °kóJ 1 wojnę, objawiać i popierać w ro- 

• w  fon f„n Jfoznieisze zdania, nieraz wprost sobie prze-
li‘wne\  kaźdv° - sP0SÓb kaźdy tam znajdzie kiedyś myśl
swoją; w ę Slę zadowoli się nie dziś to jutro. Ci, którzy
krzyczeć zat; j vl,vln’la Początku kwartału, godzą się nim kwar­
tał minie. G<) , lv Prost 'jechał zawsze w jednym, dajmy
na to, rządów <a-u1̂ .U okrzyczanoby, £em zaprzedany,
lft pobieram s 3ę. Wiemy, że subweneya nie krzywdzi

pisarza, je s t owszem uznaniem jego w artości; lecz na cóż się 
z tem  wydawać, kiedy można wygodniej zajść do celu ubocz­
ną ścieżeczką, k tó ra  się nawet publiczności podoba. Niech tam  
od' czasu do 'czasu  prokurator wytoczy procesik, niech sąd 
od czasu do czasu wskaże na jakie tam drobne grzywny lub 
kró tk ie  więzienie. Ho, ho! masz już czytelników jak  na lep. 
Przykrostk i tak ie  opłacają się sowicie, bo to jedyny sposób, 
aby się podnieść w opinii i odzyskać ufność zachwianą. Gdy­
by publiczność nasza sądziła rozsądnie nie z pozorów, lecz z 
samej treści, gdyby co dziś przeczyta, pam iętała ju tro  i wy­
m agała koniecznie ścisłości logicznej: to zapraw dę! nie war- 
toby być furmanem. Ale publiczność czyta gazety najczęściej 
z nałogowego naw yknienia; widzi ona to co jest na scenie, a 
nie domyśla się, iż tain  ktoś za kulisami sprężynę nakręca i 
kubki podsuwa. Jeżeli zaś jak i z bystrzejszem zastanowieniem 
Bolesław ita spostrzeże płaskie tum anerye i wytknie ja rm ar­
czne kuglarstw a, to m ądry czytelnik gazety pomyśli, ziewając: 
„znać me lubi redaktora." Nie wie biedaczyna, że pomimo 
całej swojej obojętności za tru ł się przecież, czytając. ^ ie 
wypada nam popierać na oko opinię, k tórą  usiłujemy P°aK° ' 
pać i obalić, bo cięciem ukrytem zadamy jej ' pewniej cio 
śmiertelny. Więc piszemy korespondencye z rożnych m iast 
polskich, ż W arszawy, z Poznania, z lo rum a, ltd. Jak  gdybj 
U iostw o z W arszawy nie było juz głupstwem we Lwowie. 
P  v t e l u i k  najprzód zacuka się: Co tez tam  pragną nasi ro- 

I j  L ?  A jeżeli pomimo tego fortelu trw a oburzenie, to jużciż 
I • na uas, tylko na korespoudeuta. Oto są moje szczere uwa- 
I “je jednak nie wyjednały jeszcze pobłażania i wyrozu-
i  niiułości to radbym wiedział, co tez takiego ściągnęło na 
i siebie gniew wasz 1 niełaskę ?"

„Ależ powiedział chudeusz, uprzedzeni wcześnie o ży 
czeniach i potrzebach najsprawiedliwszych pisaliście przecież 
przeciwko wysyłaniu do rady państw a."

„Praw da — odpowiedział woźnica —  pisaliśmy, ale kie­
dy ? Jak  to wysyłanie było już postanowione i uchwalone. Przed 
tem zaś przysposabialiśmy czas długi opinię publiczną, 
zawzięcie niezbędną potrzebę wysyłania, tak  dałece^i my 
caliśmy klątw am i każde zdanie F f  c‘^ iewamy, jak  długo
także przeciw opozycyi, gammy ją  > ustępstw a; skoro 
opozycya może skutkować 1 wymusić pewne ^  ^
zaś ustawy tak juz skrępiyą, , _;n^ fl(. sjp za 0D0zvcva. Bozaś ustawy tak juz ^ ’ . “iadczać się za opozycyą.
przyda, będziemy en eg ic  wszyscy  wiedzą, że Polak nie zmie- 
j e s t e s m y  nai^do  , z;iwsze m ądry p0 niewczasie. Zdarza
“i  nawet w sejmie, iż głosują przez n i e  , dlatego tylko, iż 
wiedzą, że będzie t a k .  Jesto  polityczna gibkośc, mc więcej. 
Cokolwiek tedy nastąpi — my możemy powołać się za­
wsze na nasze twierdzenia. Stronam i deszcz, stronam i po­
goda."

„Rozumiem — rzek ł blady — lecz przyszły sk ład  i 
związek całości nie je s t jeszcze ostatecznie ustalony, a wy 
schlebiacie przecież marzycielom i podsycacie ich m gliste po­
jęcia."

„To nic nie szkodzi —  odrzekł woźnica —  wszakże 1 
najpoważniejsi ludzie stanu trzym ają się tej polityki. Nie są 
oni ta k  ograniczeni, aby myśleli, że w łażą w wodę na to, aby 
się nie zm oczyć; nie m yślą także, iż się im uda ryby nam ó­
wić, aby z wody wylazły i żyły na drzewach ja k  p tak i. W ie­
dzą oni dobrze, iż biorąc udział w ześrodkowanem skupieniu, 
przystali na ześrodkowauie a przecież bają jeszcze o autono-



oburzeniem, a o których nie masz przyjemności i wielkiej ko­
rzyści obszernie pisać. A liczba pobitych jak  i pokaleczonych 
musi być nie małą, kiedy redakcya nowego jeszcze dziennika 
„le Rappel“ uważała sobie za obowiązek uorganizować sądo­
wniczy komitet, w którego skład wchodzą najsławniejsi adwo­
kaci Paryża, i wzywa, aby wszyscy pokrzywdzeni, opatrzeni 
świadectwem doktora i potrzebnych świadków, udali sit; do 
redakcjo, która przyjmuje obowiązek poszukiwania drogą są­
dową słusznej satysfakcył, a tym wszystkim, co nie mają 
środków materyalnych popierania sprawy, obiecuje przyjęcie 
kosztów i odpowiedzialności na siebie.

Zebranie ua placu Sorbony nie obeszło się bez nadużyć, 
których nie chcielibyśmy powtarzać—mają one ten sam cha­
rakter, a ich odpowiedzialność nie inoze ciężyć na ludności 
Paryża.

Wczoraj prefekt policyi wydał okólnik do komisarzy 
policji a zarazem odezwę do ludu, przypominający prawo prze­
ciw tłumnym zebraniom i środki zapobieżenia zbiegowiskom, 
które to prawo nakazuje po trzykrotnem bezskutęcznem we­
zwaniu do rozejścia się użyć nawet zbrojnej siły. Zawia­
domiono oraz o tern dowodzącego gwardyi Paryża. Gdyby to 
rozporządzenie ogłoszono przed 4 dniami, gdyby prawnie 
powoływano tłumy do rozejścia, nie bylibyśmy może świad­
kami tych energicznych wybuchów gniewu policyantów, nie 
byłoby poranionych i poaresztowanych. I wtedy rozporządze­
nie rządowe w pewnej mierze byłoby usprawiedliwione, a od­
powiedzialność spadałaby na ludność Paryża, która dziś jest 
wolną od najmniejszego zarzutu.

Dziś i jutro odbędą się publiczne zebrania przedwybor­
cze jednocześnie prawie we wszystkich okręgach—mamy na­
dzieję, że odbędą się spokojnie i posłużą do ostatecznego wy­
powiedzenia opinii, do zupełnego porozumienia się co do przy­
szłych kandydatów. 23 i 24 maja przystąpią do glosowania 
— jaki jego rezultat, z pewnością trudno obliczyć —  ale z te­
go jak dziś rzeczy stoją, z całego nastroju obudzonej opinii, 
nie można wyczekiwać jak o wiele silniejszej opozyeyi.

Na dziś nie wystarcza być wielkim mówcą, trzeba sil­
nej woli, niczem niezachwianej niezależności, odwagi patryo- 
tycznej, zasad czysto-liberalnych, demokratycznych, aby być 
pewnym głosu wyborców przynajmniej Paryża. Dziś Roche­
fort, Bancel, Baudin, Gambetta, z korzyścią walczą z tak za- 
prawnymi mówcami'trybuny jak  Juliusz Favre, Eruest Picard 
i inni członkowie dawnej opozycji, nowi kandydaci przyrze­
kają, iż co roku składać będą mandata przed sąd wyborców 
i czekać ich zatwierdzenia lub odrzucenia. Dzisiejsi wyborcy 
wybierając swych reprezentantów, chcą pewnych gwarancyj, 
źe ich myśl i wola znajdzie wiernych tłumaczy w reprezen­
tantach, chcą mieć kontrolę nad sprawowaniem się swych 
m andataryuszów, a że mają słuszność, niedaleka przy­
szłość odpowie.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Termin zebrania delegacyi państwo­

wej, pierwotnie naznaczony na drugą połowę czerwca, będzie 
prawdopodobnie odroczonym. Nie ułożono bowiem jeszcze bud­
żetu wydatków wspólnych, mianowicie ministerstwo wojny z
pow odu  reorganizaLCyi a rm ii ni<s m o g ło  jookckc lak tm ozjć  prac.
swoich. Odroczenie zebrania delegacyj byłoby zapewne także 
przyczyną późniejszego zwołania sejmów krajowych , aniżeli 
się spodziewano.

Meeting czeski na Belwederze, o którym zamieściliśmy 
obszerue sprawozdanie, wypadł głównie na korzyść stronnic­
twa ,,młodej Czecliii“ , a przywódzcy demokratycznej partyi 
opozycyjnej, rozwinęli przed ludem cały swój program poli­
tyczny. Znajdujemy w wiedeńskim „Tagblatt“ doniesienie, źe 
ludność czeska w Wiedniu zamierza także urządzić ludowe 
zgromadzenie około 20. lipca; kwestye nad któremi meeting 
obradować będzie, s ą : czy ludność czeska w Wiedniu zamie­
szkała może domagać się utworzenia szkół czeskich? czy 
ludność ta  zgadza się z programem socyalistów ? wreszcie — 
jakie są obowiązki tej ludności w obec ojczyzny czeskiej ?

O mowie tronowej pisze „Pester Lloyd“, źe w pierwo­
tnym jąj tękśeie był ustęp wyrażający nadzieję ściślejszego 
połączenia z Niemcami. Przy ostatecznem redagowaniu opu­
szczono ten ustęp z rozmaitych względów, przede wszy stkiem, 
aby uniknąć fałszywych tłumaczeń, tudzież aby nie wywoły­
wać niepokoju umysłów w Niemczech.

Do czeskiej „Politik** donoszą telegraficzną depeszą z 
Wiednia, że mowa tronowa zawierała pierwotnie ustępy przy­
chylne ugodzie z Czechami, lecz na radzie ministrów odrzu­
cono je pięcioma głosami, przeciw trzem; cesarz osobiście 
miał pochwalać mowę, wedle pierwotnego projektu.

W pobliżu Lubiany odbyło się wielkie ludowe zgroma­
dzenie Słoweńców. Pomimo ulewnego deszczu zebrało się oko­
ło 30.000 ludzi; przyjęto jednomyślnie i z uniesieniem wszy­
stkie wnioski, mianowicie rezolucyę, żądającą utworzenia odrę­
bnego słoweńskiego kraju koronnego. W zgromadzeniu wzięli 
udział deputowani z wszystkich okolic, zamieszkałych przez 
słoweńską luduość; licznie reprezentowana była Styrya i wy­
brzeże Adryatyku. '

.  Moskwa. Z P e t e r s b u r g a  donoszą K r a j o w i :  Dnia 
lig o  b. m. odebrał sobie życie jeden z wyższych oficerów, 
zasiadający w komisji, zajmującej się obmyśleniem środków 
przeprowadzenia najodpowiedniejszej reorganizacji armii 
moskiewskiej.

Samobójstwo to ogromnego w stolicy cara narobiło ha- 
łąsu, a to z następujących powodów. Oficer, o którym mowa, 
byt w stosunkach z rządem pruskim i przesyłał temuż rzą­
dowi kopie protokołów z posiedzeń wspomnionej komisyi, jak 
również kopie wszystkich projektów reorganizacj i armii. Ta 
jago zdrada w końeu wykrytą została i wyznaczono komisyę 
wojenną, celem przeprowadzenia śledztwa, lecz oficer chcąc 
ujść oczekującej go hańbiącej kary, sam sobie życie odebrał.

Śledztwo przez to przerwane zostało, i aby niepotrze­
bnie umysłów tą  sprawą nie drażnić, dalej prowadzone 
nie będzie.

Włochy. Rząd florencki starał się, jak wiadomo, o wy­
dalenie Mazziniego z Lugano na granicy Lombardyi; ostatnie 
wypadki w Medyolanie były zapewne raczej pozornym niż 
rzeczywistym powodem tego kroku, albowiem już same bli­
skie sąsiedztwo słynnego rewolucyonisty było niedogodnem dla 
monarchicznego rządu, coraz więcej tracącego sympatye lu­
dności, skorzystano przeto z odkrycia medyolańskiego spisku, 
aby w drodze dyplomatycznej starać się o usunięcie niebez­
piecznego sąsiada, jakkolwiek śledztwo nie wykryło bynaj­
mniej udziału Mazziniego w tern sprzysiężeniu.

Rada związkowa szwajcarska uchwaliła co następuje:
Zważywszy, że Józef Mazzini, jak powszechnie wiadomo, 

już od wielu łat prowadzi politykę przeciwną obecnej orga­
nizacji Włoch, a jak równie wiadomo, nieraz już w sposób 
gwałtowny starał się swoje polityczne zdania w obec Włoch 
urzeczywistnić;

źe Mazzini, który z powodu nieustannej agifacyi już da­
wniej był wydalony z Szwajcaryi, teraz znowu podczas swego 
pobytu w Lugano konspirował przeciw królestwu włoskiemu 
i jest sprawcą nieuaałej próby buntu w dniu 18 kwietnia w 
Medjrolanie zniweczonego;

źe honor kraju i polityczne względy na przyjaźń z pań­
stwem sąsiedniem wymagają wydalenia Mazziniego i t. d........
rada uchwala:

Zabrania się Mazziniemu przebywać w kantonach gra­
niczących z Włochami lub Francyą, a władza kantonu tes- 
syńskiego ma jego wydalenie zarządzić i o tem donieść. Po­
dobne polecenie wydano względem wszystkich, którzy wzięli 
udział w ostatnim spisku.

Rozporządzenie to rady związkowej wywołało w Lugano 
-wielkie olłutzeule. Stowarzyszenie „dcl T icino-1 na zgroma­
dzeniu nadzwyczajnem uchwaliło protestacyę przeciw temu 
„niegodnemu i uajpodlejszemu postępkowi" i wezwało wszyst­
kie polityczne stowarzyszenia tak tessyńskiego kantonu jak 
całej Szwajcaryi, aby przystąpiły do tej protestaeyi.

Przed trzydziestu laty, kiedy rząd francuski domagał 
się wydalenia Ludwika Napoleona, który wówczas jako wy­
gnaniec z Francyi przebywał w Arenenberg, rada związku 
szwajcarskiego daleko więcej okazała poczucia godności przy­
należnej reprezentantom kraju niezależnego, i umiała szauo- 
wć obowiązki gościnności.

Proces Neczuperowicza.
111. Rabunek u V- Andrzeja Uścińskiego w Pasiekach 

Zubrzyckich.
(Ciąg daisy.)

Przesłuchanie poczyna się o 9 1/a. Szepczyńska przeczy, jako­
by była dostała korale od Neczuperowicza — sama je kupiła we 
Lwowie.

Świadek K a ś k a  O g r o d n i k ,  służąca Necz. w Bukaczowcach 
stwierdza, że Necz. często wyjeżdżał i bawił nieraz po kilka dni i 
dłużej, tak źe nie widziała jak wyjeżdżał i jak wracał. Po piwo 
jeździła czasem Szop., czasem żyda posyłano, żeby Necz. sam jeździł 
po piwo, nie uważała nigdy. Korali pokazanych nie poznaje. Po 
wiktuały sama Szep. jeździła, albo przynosiła z Bukaczowiec. Ne c z .  
utrzymuje się przytem, że jeździł po piwo, na co świadek odpowiada:

mii i federacyi. Dziwią się im prostoduszni, bo nie wiedzą, 
że tu chodzi tylko o polityczne pozory. Czynem dogodzili już 
centralistom, czemuż nie mają słowami federalistom dogodzić? 
Powiedzą potem : „myśmy mówili, myśmy potakiwali mini­
strom publicznie, ale w kącie kłóciliśmy się z nimi ząb za 
ząb!" l a k  wszystkim stanie się zadość. Co komu szkodzi 
czcze słowo, dajmy na to tederacya, kiedy w rzeczywistości 
jest co innego ? 1 ormy są zachowane, narody mają reprezen­
tantów, dzieje się wola narodów, większość rozstrzyga."

„Ależ to — mówił już ciszej chudeusz, utrzymuje błę­
dne nadzieje, podsyca zniechęcenie"...

„Zniechęcenie? — przerwał woźnica — przeciwko ko­
m u? Nie przeciwko rządowi, bo przecież reprezentanci naro­
du stanowią. Nawet nie przeciwko radzie państwa, tylko prze­
ciwko większości, która dziś jest taka, jutro może być inna. 
Na podzieleniu i rozszarpaniu opinii zawsze się zyskuje. Wol­
ność pouejrzywania i publicznego czernienia jest ważną dźwi­
gnią konstytucyjną. Bez tego gazety nie miałyby siły. U nas 
mało kto własnym dochodzi rozumem; najwygodniej spuścić 
się na cudzy. Niech więc ci, na których zdaniu publiczność 
polega, tak wyglądają jak my, albo podkopiemy pokładaną 
w nich ufność. Mylne nadzieje? wszak tego właśnie potrzeba. 
Gdyby kiedykolwiek z jakich cądź przyczyn rozwiązano- radę 
państwa, to byśmy zaraz krzyczeli, że uczyniono to z przy­
jaźni dla n a s ; ze ujęto się za naszą sponiewieraną mniejszo­
ścią. Więc byłoby pilno do tej nowej lepszej rady.' Z radami [ 
jak z ministrami: Bach, to nią Metternich, to co innego; 
Schmerling to nie Bach to co innego ; Belcredi to nie Schmer- 
ling, to co innego. Każdy najlepszy! Tymczasem najlepsza ra­
da państwa jak  i najgorsza będzie zawsze wyobraziciełką sku-

nie pamiętam! P r o k u r a t o r  wnosi o zaprzesieżenie —  obrońca 
(1. Z mi n k}ow#kji| sprzeciwia się ze względu, że świadek nic pe­
wnego nia powiedział, i odpowiada, że nie pamięta. Sąd uchwalił 
-wiadka /. < przysiad z, co też zaraz uskuteczniono.

świadek P a m fil P a n  krat / ,  w, kaoap, trudniący sie różuemi 
przedsiębiorstwami przy budowie kolei, zeznaje niejedno na nieko­
rzyść Ne.iz. Poznał go w Bukacz., gdzie Necz. mial kantynę W 
niej wiktował się świadek, i jego ludzie — i ztąd urósł dług. któ­
ry Pan krato w pokrył dwoma wekslami, i cesyą ua kaucję. Stosun­
ki pieniężne obu tych ludzi dość są zawikłane, a do wyjaśnienia 
sprawy całej mało przydatne. Pankratów zeznaje, że widział jak 
Necz. w Kołomyi mienia! 20 dukatów holenderskich, że często wi­
dział Necz. mieniającego setki, że nie szanował on wcale pienię­
dzy, a świadek słyszał go nieraz chwalącego się przy zabawie iż 
dla niego stracić setkę lub więcej, to bagatela." W ogóle była o 
Necz. opinia, że ma on bardzo dużo pieniędzy, a źvł on bardzo 
dobrze i iniał w domu porządek. Szepczyńska pożyczyła raz komuś 
300 złr. W Dolinie widział obżalowanego, jak na swoim wózku z 
pięcioma żydami młodymi przyjechał, i potem zuowu z nimi odje­
chał. Świadek zeznaje także, że Neczup. nie jeździł nigdy z Buka­
czowiec [X) piwo. ale jeździł żyd, co oczywiście obronę Necz. jako­
by on tylko za piwem i wiktuałami byl wyjeżdżał, mocno osłabia. 
Wreszcie najważniejsze jest zeznanie świadka, uczynione jeszcze w 
Tarnopolu, gdzie przez jakiś czas był więziony jako podejrzany o 
udział w sprawkach Neczup. —  ale później jako zupełnie niewinny 
puszczony na wolność. Otóż w więzieniu przyszedł raz więzień 
jakiś pod drzwi jego celi, i przez „wizytyrkę" ‘powiedział, ż e p a n  
kazał uj u powiedzieć, by o dukatach nic w sądzie nie mówił a że 
Świadek jednego tylko Neczup. znal w więzieniu, i tylko o’ jego 
dukatach mógłby mówić, więc wnosząc, że to Necz. do niego po­
słał, zaraz zeznał to w sądzie.

N e c z u p e r o w i c z ,  który o świadku mówił zawsze jako o 
panu t i lu  (Pamfil) oświadcza, źe ,,w tem wszystkiem nie ma ani 
słowa prawdy/1 i stara się długiemi wywodami o pieniężnych swych 
stosunkach ze świadkiem odwrócić uwagę sądu od głównej rzeczy. 
Naprowadzony przez przewodniczącego na rzecz sam ą, ogranicza 
się na prostem przeczeniu.

S z e p c z y ń s k a  przyłącza się do zaprzeczeń swego „narze­
czonego. “

P r o k u r a t o r  wnosi o zaprzysiężenie świadka — i rozwija 
się między nim a obrońcą rozprawa bez praktyczuego znaczenia, 
ponieważ i obrońca zgodził się na zaprzysiężenie. Gdy sąd przy­
chylił się do wniosku prokuratoryi, zaszła nowa trudność -— Pankra- 
tow bowiem jako należący do sekty Piliponów oświadcza, że nie przy­
sięga inaczej tylko ich formułką: „.Tej, jej, jej Bohu!“ Sąd jednak 
przekonał go, że musi przysięgać na zwykłą formułkę co też w 
istocie nastąpiło.

Po zwykłej kilkunastominutowej przerwie sąd przystępuje do 
dalszej rozprawy.

Zaprzysiężony świadek K w i a t k o w s k i ,  utrzymujący trakty- 
ernię w Bukaczowcach zeznaje, że Neczuperowicz w Bukaczowcach 
mial szynk i traktyernię, w której miał dosyć znaczny odbyt, lecz 
nigdy nie mógł nieść tak znacznych zysków, jak to Neczuperowicz 
i Szepczyńska podają. Podobne przedsiębiorstwo w Bukaczowcach, 
gdzie uaówcz is oprócz Neczuperowicza dwóch jeszcze było trakty- 
ników, nie mogło wyżej nieść jak 3, 4  do 5 złr. dziennie. Co sie 
tyczy częstych wycieczek Neczuperowicza, to o ile Kwiatkowskiemu 
wiadomo, wyjeżdżał on dość często na parę dni, lecz dwa tylko 
razy pamięta, że przez kilka tygodni nie było go w domu. Szep­
czyńska mówiła, że wyjechał on do Przemyśla w zamiarze kupienia 
tam realności lub wybudowania domu. Po powrocie z ostatniej po­
dróży, która trwała do b tygodni, Neczuperowicz zerwał szyld, 
zamknął traktyernię i mówił do ludzi, że już nie myśli dłużej pro­
wadzić przedsiębiorstwa, które prowadził jedynie dla własnej satys­
fakcji. Stan majątkowy po przyjeździe Neczuperowicza z Przemyśla 
do Bukaczowiec nie musiał być świetny, skoro Szepczyńska 
żaliła się przed świadkiem, że na przejazd z Czerniejowa do Bu­
kaczowiec musieli się pozastawiać.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje Neczuperowicza, co raa do za­
rzucenia przeciw zeznaniom Kwiatkowskiego.

N e c z u p e r o w i c z ,  który zwykle w takich razach zamiast 
odpowiedzi, wprost daje szereg zapytań często dość zabawnych 
pyta i tą razą: Powiedz ty mnie panie Kwiatkowski, czy ;a 
dził po piwo czy nie ?

K w i a t . :  Alb* ja wiem.
N e c z . :  A powiedz też ranie panie Kwiatkowski, czy ja  mógł 

dostać kkąd piwa nie jeżdżąc po n iego.

Kwiat , . :  Dlaczego nie, i 100 beczek jakbym chciał, dostar­
czą mi żydzi.

Ne c z . :  A powiedz też mi pan jeszcze, czy ja miał gości.
Kw i a t . :  Miałeś pan dosyć, ale i ja miewałem także, a do 

tego moi goście była to sama iuteligeucya, na której możua zawsze

pienia zastępowanych w niej narodowości; będzie zawsze roz­
strzygać większością i pewno będzie mieć zawsze tyle rozumu, 
aby przez czułość serca nie wyrzekać się korzyści. Więc 
mniejszość będzie tam zawsze zerem, zawsze na łasce; cho­
ciażby cała prowincja była tą  mniejszością. Jakiż to szczęśli­
wy czynnik polityczny! Najmniejsze uzyskanie, czego nie mo- 
źnaby odmówić niewolnikowi, wystarczy do wyniesienia na 
wysokość pomnikową tych, którzy nam służyć zechcą. Kropla 
ulgi poczytaną im będzie za wielką zasługę, a powódź klęsk 
za winę większości. Nam trzeba koniecznie robić ludzi zasłu­
żonych pomiędzy tymi, co nas słuchają. Iluminacya po ilu- 
minacyil"

„A gdyby komu — rzekł chudeusz — przyszło do gło­
wy obliczenia takie odsłonić? Gdyby utrzym ywał, że nieprze- 
widywanie następstw jest ślepotą polityczną? Gdyby...

„Hola — przerwał woźnica — to ogłosimy go za św. 
Jurca, za moskalofila. Taką dziennikarską odtylcówką można 
tu zabić każdego. Publiczność nasza, niech to pomiędzy nami 

• zostanie, jest ślepa jak  szczenię; sparzyła się na gorącem, 
dmucha na zimne. Lada pozorek, lada zmyślenie, wystarczą. 
Tej broni użyliśmy przeciwko Wielopolskiemu i nam się na­
leży zasługa, że nie przyszło do wyjednania; *) że Moskale 
rozźarei co raz bardziej prześladując i gnębiąc, spotęgowali 
nienawiść w sercach polskich do tej wysokości, iż aż rozpło- 
nęły miłością dla.... pan mnie rozumiesz?

*) Zapatrywanie redakcji na Wielopolskiego i -owo mniemane
,,pojednanie*1 aż na zbyt jest znanem, byśmy potrzebowali rozwo­
dzić się nad tem, że w tym punkcie nie zgadzamy się z szano­
wnym fejletonistą. (Przyp. red.)

„Zaiste! — odrzekł chudeusz. Zadanie to było nie la di 
Lecz po tem co j ę  JM stało, czy z nie wypadałoby teraz p 
przestać? Mi osc bliźniego nie da się pogodzić z ciągłą z 
wziętością i „ mstą. Szkalowania wasze są słuszne, ale cóż 
tego ? Dra .niąc ustawicznie dzikiego tygrysa, może się skrup 
i.... pan mnie rozumiesz?

„Rozumiem — odpowiedział trochę zmięszany woźnica - 
a przecier, mam polityczne powody. Opinia w krajach polsku 
zajętych przez Moskwę jest stłumiona i niema. Załedw 
wymknąć się może ukradkiem, aby się u nas swobodnie obj 
wic. Więc piszemy sobie korespondeneye z Wołynia i z Litw 
Jak Moskale obaczą, że nienawiść polska jest nieprzebłagan 
będą się starali jak najusilniej Polaków wytępić i zniszczy 
A kraj nasz im mniej poczuwać będzie siły w całości, od kt 
rej oderwany został, im bardziej postrzeże się izolowany, te 
więcej, samą potęgą wypadków lgnąć będzie do prawowitej 
państwa i rad nie rad zrośnie się z niem w nową ca łoś 
Przed... li... To także jest ceutrałizacya!“

>,Zapewne! — odpowiedział chudeusz — chcąc wygra 
potrzeba ryzykować. I cóż tu  nareszcie się ryzykuje ? Spokc 
ność i szczęście małego kraiku, a nam chodzi o wielkie pa 
stwo. Bogdaj to dzienniki niezawisłe w państwach konstyt 
cyjnych!"

Zwłaszcza, jeżeli niezawisłość ltjt, pada na. grunt ni 
wdzięczny, pom yślał sobie, odchodząc ua łopatach gazeciara 
Qjundlibet.



więcej zarobić jak  na '.'prostych robotnikach, bo me potrzeba to 
mówić że im większa inteligencya, tem więcej pije (śmiech). (Do­
wiedzieliśmy się tedy od p. Kwiatkowskiego, jaka jest rzetelna 
miara inteligencyi w Bukaczowcach.) Aby pytaniom tym p. Neczu- 
perowicza położyć koniec, przewodniczący wezwał Szepczyńką do 
wypowiedzenia swoich zarzutów na zeznania p. Kwiatkowskiego.

Elokwentna pani Szepczyńska mówiła, jak zwykle, bardzo 
wiele do rzeczy, ale jeszcze więcej ed rzeczy; zauważaliśmy to, szcze­
gólniej gdy usiłowała zaprzeczyć, że nie mówiła nigdy o zasta­
wieniu się na przeprowadzenie do Bukaczowiec. Z potoku słów, 
wyrazistości giestów i wymownych wykrzykników pani Szepczyń- 
skiej, mogliśmy zrozumieć to tylko, że p. Kwiatkowski był ich naj­
straszliwszym wrogiem, e r g o ,  że zeznania jego nie mogą zasłu­
giwać wiarę.

Po przesłuchaniu p. Kwiatkowskiego zabrał jego miejsce p. 
M i e c z y s ł o w  R o m a ń s k i  z Wojniłowa, pracujący podczas po­
bytu Neczuporowicza w Bukaczowcach, przy budowie kolei żelaznej; 
zeznania jego jasne, z zupełnym spokojem i całkiem seryo, acz w 
sposób żartobliwy składane, mimowoli wprawiały słuehaczy w dobry 
humor, a państwa Neczuperowiczów widocznie gniewały.

P r z e w o d n i c z ą c y  po zwykłych zapytaniach co do tożsa­
mości osoby świadka i tożsamości osób oskarżonych, pyta p. Ro­
mańskiego, czy bywał u Neczuperowicza.

P . R o m a ń s k i .  Bywałem wraz z innymi na piwie, bowiem 
p. Neczuperowicz miał dobre piwo lwowskie, a jakkolwiek mówił 
tu  przed chwilą, że sprzedawał piwo podhoreckie za lwowskie, to 
przecież trudno temu uwierzyć, jeżeli się zważy, że pijali go wiaz 
ze mną obywate lwowscy, będący pod tym względem kompetentni
do osądzenia. , -. .

P r  ze  w .: Bywając u Neczuperowicza kogoś pan najczęściej
widywał, jego czy Szepczyńską ?

Ro m. :  Neczuperowicza rzadko, ją  częŚGiej.
P r  ze w .: Czy panu nie wiadomo co o podróżach Neczu­

perowicza?
R o m. :  Że wyjeżdżał, o tem wiem, ale gdzie i po co nie 

wiadomo mi.
P r z e  w.: Byłeś pan przy tem jak Neczuperowicz dal Szep- 

czyńskiej 26  złr., opowiedz pan jak to było ?
R o m. :  Było to po powrocie Neczuperowicza z którejś jego 

wycieczki. Szepczyńska prosiła go o pieniądze na płaszcz, mówiąc . 
Józiu, obiecałeś mi dać 25 złr., dajże więc. Neczuperowicz wyjął 
wówczas z pugilaresu 25 zlr. i dał jej, a po chwili dodał znów 
5 złr. powiedziawszy, że te jej darowuje. Wyjmując owe 2o złr., 
rozkładał pieniądze na łóżku — były tam setki, dziesiątki i inne 
banknoty —  słowem był to pugilares, którego objętość wielkie usza­
nowanie wzbudzić mogła (śmiech).

P r  z e w .: Ile mogło w nim być ?
R o m . :  Do tysiąc złr.
P r  z e w .: Czy nie wiadomo panu, jaki był stan majątkowy 

Neczuperowicza po przyjeździe do Bukaczowiec i

Ro m . :  Mówiono powszechnie, że się mieli źle, że w Czer- 
niejowie zbankrutowali.

N e c z . : Jak  to panie, to pan widział u mnie tyle pieniędzy 
i kiedy to było?

R o m . :  Tak łaskawy panie, zresztą w tem nie ma nic dziw­
nego, jak skoro pan sam przyznałeś się do posiadania kwoty 1 .400 
złr. zarobionych w Bukaczowcach.

N e c z . :  I  to ja  rozkładałem tyle pieniędzy na łóżku i mia­
łem tak gruby pugilares —  a ile też tam być mogło ?

R o m . :  Tak jest panie, rozkładeś pan pieniądze, ile ich zaś 
być mogło nie potrafiię panu służyć, lecz powtarzam, że była to 
sumka poważna, a objętość pugilaresu budziła uszanowanie. 
(Śmiech).

N e c z . :  Jeszcze się pana zapytam, kiedym to ja  dawał Szep- 
czyńskiej 25  złr.

R o m. .  W ten czas, kiedyś pan rozkładał pieniądze na łóżku 
było to po powrocie z podróży —  byłeś pan w tenczas w dobiym 
humorze.

N e c z . :  Jak  to więc byłem pijany?
R o m . :  Przepraszam pana, ja  tego nie twierdzę, powiadam

żeś pan był w dobrym humorze, po drodze mogłeś pan pić piwo.
S z e p . : Jakto ? i to ja  się upominała u Necz. o pieniądze 

na płaszcz, kiedym ja  miała przecież pieniądze na wydatki, a płaszcz 
podbity lisami już wówczas posiadałam.

R o m. :  Już to niech pani daruje, aleś się pani upominała,
co zaś do płaszcza, jeżeliś pani miała już zrobiony, to być może 
że zapłaciwszy swojemi pieniądzmi, chciałaś mieć zwrócone przez 
p. Neczuperowicza.

Co do korali p. Romański twierdzi, że Szep. posiadała korale 
a o ile mu się zdaje, że widział je nawet w czasach przed ra­
bunkiem u Uścińskiego.

Zeznania ostatniego świadka dziś przesłuchanego L a i D a ­
v i d ,  od której wynajmował Szepozyński pomieszkanie, są tak mało 
znaczące i nie dostarczające żadnych nowych szczegółów, że je 
pomijamy zupełnie, ile że L a j a  D a v i d ,  jako kobieta obarczona 
wiekiem, głucha, nie pamięta nawet co przy pierwszym śledztwie 
zeznała, i tym zeznaniom albo przeczy, albo wręcz przeciwnie) po­
takuje wszystkiemu co jej Szepczyńska bez odetchnienia opowiada.

C. d. n.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Tymczasowym burmistrzem lwowskim, aż do wprowadzenia 

w życie nowego statutu miejskiego, mianowany został p. V rabetz, 
a zastępcą jego p. Kuryłowicz. .  .

* S t o w a r z y s z e n i e  G w i a z d y  odbędzie w niedzielę dnia 
23 . b. m. majówkę. Wiadomo, jak na podobnej wycieczce zeszłego 
roku wszyscy wybornie się ubaw ili— mniemamy p z , e i ego- 
roczna majówka wypadnie ku zadowoleniu udzia w ni j lorącyc .

* W W i e l i c z c e  odbędzie się w n ie d z ie lę  dnia * 3 .  maja 
przedstawienie amatorskie, z którego połowa dochodu pre z czoną 
f s t  na dochód rodziny po ś. p. Syrokomli. Odegraną, b ę d z mn a  
tea cel znana wyborna komedya B a ł u c k i e g o  p. n. ,,Kai •> P “ 
r»dcy.‘‘ Spodziewać się należy, że tak szlachetny cel zgromadzi 
jak  najlicziuejszc grono obywateli, by choć w ten sposób udowo- 
dnrt cześć dla zmarłego. \

. ^ ^ e t e r s b u r g a  donoszą o niepokojącym stanie zdrowia
cara, Aleksandra. Od czasu bowiem wypadku, gdy konie, którenn
jechał, spłoszywszy s ię f rzuciły powóz o poręcz mostu tak silnie, 
iż' wypad* z niego i znacznie się rozbił —  lekarze bardzo się tro­
szczą o stan zdrowia jego.

* G r a d o b i c i e .  Dnia 9. b. m. wyrządził grad znaczne , 
szkody w polu w powiecie żółkiewskim, najwięcej ucierpiały gminy 
Przemiwółki, Smereków, Krechów, Ruda Krechowska i Kunin.
Z urzędu poczyniono stósowne kroki do eruowania szkody.

* D z i ś  w teatrze polskim: „Dziewiąte przykazanie'4, kome­
dya z francuskiego.

Ruch Stowarzyszeń.
* W a l n e  z g r o m a d z e n i e  t o w a r z y s t w a  n a r o d o w o -  

d e m o k r a t y c z n e g o  o d b ę d z i e  s i ę  w sobotę d. 22. b. m. o 
godzinie 7 V* na S trzeln icy . Na porządku dziennym:

I. P ro tokó ł;
I I .  Zawiadomienia od w ydziału;
I I I .  Wybór jednego członka wydziału w miejsce pana 

G ro tta ;
IV. Sprawozdanie wydziału o wniosku p, Lubińskiego (S p ra­

wozdawca p. Romanowicz.) Wydział wnosi:
1) Zważywszy, iż tak rząd jak i wydział konstytucyjny rady 

państwa wyszły z większości tejże, oświadczył się stanowczo prze­
ciw rezolucyi galicyjskiego sejmu, a pełna rada państwa pomimo 
przeszło półrocznego trwania sesyi, rezolucyi nie wzięła nawet pod 
obrady ;

zważywszy, iż postępowanie to udowodniło najlepiej, jak  słu- 
sznem było przekonanie opozycyjnego stronnictwa w kraju naszym, 
iż po radzie państwa i całym dzisiejszym systemie spełnienia życzeń 
kraju spodziewać się nie możemy;

zważywszy, iż dalszy udział delegacyi sejmu galicyjskiego w 
radzie państwa byłby tylko sankcyonowaniem wszelkich dla kraju 
szkodliwych uchwał tejże rady, ubliżałby narodowej godności i p ra­
wom narodowym, przedłużał trwanie systemu zarówno dla monar­
chii jak i dla nas szkodliwego, a wreszcie uniemożliwiłby nam 
uzyskanie w monarchii stanowiska odpowiedniego interesom i p ra­
wom narodowym:

Towarzystwo narodowo-demokratyczne wypowiada przekonanie, 
iż uchylenie się na przyszłość od udziału w radzie państwa jest 
dla naszego kraju polityczną koniecznością.

2) W obec chwiejnego dotychczas postępowania naszej więk­
szości sejmowej uznaje tow. nar. dem. potrzebę, by opinia kraju 
wyraziła się energicznie w powyższym kierunku, ażeby reprezentanci 
nasi nie mogli się zasłaniać niewiadomością opinii. .Tako najlepszy 
środek po temu okazują się zgromadzenia ludowe.

3) Posłowie winni poczuwać się do moralnego obowiązku 
stawienia się przed wyborcami swymi i zdania sprawy z dotychcza­
sowych swych czynności, ażeby wyborcy mogli orzec, czy postępo 
wauie posłów swych uważają jako zgodne z interesem kraju.

4 ) Towarzystwo narodowo-demokratyczne poleca swemu wy­
działowi, by w myśl powyższych uchwał zarządził zgromadzenie lu ­
dowe, a w razie, gdyby posłowie ze spełnieniem wyrażonego w ust.
3 obowiązku się ociągali, spowodował zgromadzenia wyborców.

5) W obec tej legalnej walki, jaką kraj nasz zmuszony pod­
jąć z dzisiejszym systemem, nie powinny ustawać prace organiczne 
na polu ekonomicznem, autonomiczno-administracyjnem i umysłowem, 
przeciwnie z podwojoną jeszcze energią prowadzić je należy.

V. Sprawozdanie wydziału w sprawie pomnika Kościuszki 
(sprawozd. dr. Semilski).

* K o m i t e t  t y m c z a s o w y  „ T o w a r z y s t w a  p r z y j a ­
c i ó ł  s c e n y  n a r o d o w e j 4' zawiadamia niniejszem szanownych 
członków, że statuta tegoż towarzystwa zostały już przez c. k. 
namiestnictwo potwierdzone i uprasza o zgłoszenie się po karty 
przyjęcia, oraz statuta do kancelaryi towarzystwa w gmachu tea­
tralnym pod 1. 31 na 2giem piętrze, otwartej od 4 do 6 po po­
łudniu, uakoniec przypomina tym szanownym członkom, którzy do­
tąd należytości nie uiścili, ażeby to przed zgromadzeniem wkrótce 
zwołać się mającem uskutecznić raczyli.

Lwów dnia 21 maja 1869.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  „Gaz. lwow." W ty ­

godniu upłynionym padały w całej wschodniej części kraju deszcze 
połączone z grzmotami. Wegetacya z tego powodu znacznie się 
rozwinęła. Stan zasiewów bardzo pomyślne rokuje plony. Jabłonie 
kwitną bardzo obficie.

W handlu towarów ruch był normalny i spokojny. W manu- 
faktach nadeszło 2000  cetnarów, kilka znaczniejszych partyj tych 
towarów poszło koleją czerniowiecką do księstw naddunajskich. 
Również przewieziono kilka partyj cienkiego szląskiego płótna na 
Czerniowce do Jass. Z fabryk styryjskich dostawiono tu w osta­
tnich dniach 1000 cetnarów kos, które poszły do Brodów. Dosta­
wa nafty, wosku ziemnego i oleju skalnego z Drohobycza do Prze­
myśla w ostatnich 14 dniach znacznie się zmniejszyła, wynosiła 
bowiem zaledwie 3000  cetnarów. Przyczyną tego zmniejszająca się 
konsumcya i mniejszy popy*. Wielkie transporta surowege cukru 
z Czerniowiec na Lwów do Petersburga, które w przeszłym' roku 
blisko 250 .000  wynosiły, znacznie zostały ułatwione zniżoną ta ­
ryfą przewozu. Cukier surowy w ilościach przynajmniej 100  cetn. 
clowych oddany do przesyłki w związku kolei żelaznych północno- 
uiemieckich i galicyjskich z Czerniowiec do Szczecina, albo pod 
adresą nowego towarzystwa żeglugi parowej w Szczecinie z ozna­
czeniem adresy jakiego domu w Petersburgu, lub też prosto do 
Petersburga z dodatkiem : ,,za pośrednictwem nowej spółki żeglugi 
parowej w Szczecinie,“  transportuje się obecnie (tymczasowo pod­
czas tegorocznej pory spławności) na całej linii z Czerniowiec do 
Petersburga, mianowicie do Szczecina w pomienionym związku ko­
lejowym, a ze Szczecina kursującemi regularnie statkami nowej 
spółki żeglugi parowej na miejsce urzędu cłowego w Petersburgu, 
włącznie ze wszelkiemi kosztami przeładowania z wyjątkiem r0 
bednarskich z ubezpieczeniom od uszkodzenia wyjąwszy wypa  ̂ i 
uszkodzenia okrętu na morzu, za stałą cenę frachtową ggr- 
pruskich — 2 złr. 95  kr. w. a. srebrem od cetnara cłowego pod 
gwarancyą terminu dostawy do 16 dni, wyjąwszy na morzu. rz) 
stratach, uszkodzeniach i przekroczeniach terminu dostawy, daje się 
wynagrodzenie według postanowień regulaminu i taryfy obowiązu­
jących w pomienionym związku kolejowym, a oprócz tego pobiera 
się na żądanie także asekuracya za uszkodzenia w wypadkach 
na morzu.

W handlu zbożowym panowała cisza i ceny spadały. Trans- 
akcye ograniczały się głównie ua potrzeby miejscowe, a ponieważ 
ceny się. się obniżają, to młynarze po wsiach i w miastach tylko 
tyle zboża zakupywali, ile na pokrycie bieżącej potrzeby wystar­

czało. W  zachodnich powiatach był cokolwiek znaczniejszy odbyt 
na pszenicę do górnego Szląska pruskiego, zaś ze wschodnich po- 
wińtów odchodziły tylko drobniejsze partye do Mysłowic i Wro­
cławia. W handlu żytem panuje ciągle stagnacya i tylko z k ra­
kowskiego, bocheńskiego i tarnowskiego powiatu wysłano kilka par­
tyj pomniejszych. Na jęczmień większy jest popyt, mianowicie ze 
strony piwowarów. Owsa odeszły także w przeszłym tygodniu 
znaczne przesyłki do Prus i handel tym produktem najwięcej był 
ożywiony. We Lwowie plącą pszenice 170 f. 6 .4 0 , jeczmień 142 f 
4 .30 , żyto 160 f. 5.20, owies 100 f. 3 .40 .

O cenach zbożowych donószą n a m : w Bochni płacono: psze­
nicę 170 f. 7.0, jęczmień 140 f. 4 .50 , żyto 160  f. 5 .50, owies
100 f. 3 .80. Dostawy były nieznaczne, mianowicie na owies więk­
szy był popyt. Ruch w ogóle dość ożywiony. W Tarnowie : psze­
nica 170 f. 7.80, żyto 160 f. 5.70, jęczmień 140  f. 4 .80 , owies 
100 f. 3 .60. Ruch raalo ożywiony, ceny nieco spadły. W Dębicy 
pszenica 170  f. 7.70, jęczmień 142 f. 5.20, żyto 16 f. 6.0, 
owies 100 f. 3 .50 . Na jęczmień trochę większy popyt, ceny owsa 
stale, ua pszenicę i żyto brak kupujących. W Rzeszowie : psze­
nica 170 f. 8.0 , jęczmień 142 f. 5 .0 , żyto 160 f. 6.0, owies
100 f. 3 .50. Za granicę nic nie kupiono, tylko za owsem do Prus
był popyt. Dostawy były nieznaczne.

Bydła rzeźnego i opasowego dostawiono koleją Lwewsko-czer- 
niowiecką 1900 sztuk do Oświęcima. Z targowicy lwowskiej od­
dano w upłynionym tygodniu około 4 5 0  sztuk bydła na kolej.

Ostatnie wiadomości.
T rzechdniow e niepokoje w P aryżu  p rzy tłum ione  przez 

policyę z użyciem  nadzw yczaj gw ałtow nych środków , nie do­
p row adziły  je d n ak  do groźniejszych s ta rć . W dniu  17. m aja 
odbyły  się o s ta tn ie  zgrom adzenia p rzed w y b o rcze : było ich 28. 
w różnych m iejscach. O kóln ik  m in iste rstw a spraw  w ew nętrz­
n y c h , zakazu je  w pięciu dn iach  poprzedzających  wybory 
w szelkie choćby nie polityczne zebran ia . R ząd spodziewa się, 
że O llivier będzie w y b ra n y m , a jego przeciw nik  Bancel ule­
gn ie ; w ybór opozycyjnych k an d y d a tó w : G a m b e tta , P ic a rd ,  
G arn ie r P a g e s , F a v r e , Simon i P elle tan  zdaje się n iew ą t­
pliwym.

N aw et rad y k a ln e  dzienniki p arysk ie  ja k  ,,T em ps" i 
„A venir national"  w ystępu ją  przeciw  rozruchom , a  odpowie­
dzialność zw alają  n a  o rgana  rządow e. Gdzie policya się nie 
m ięszała , tam  w szystko odbyło się  spokojnie.

L is ty  z M adry tu  donoszą , że spraw a rewolucyi zdaje 
się u trw aloną . W ed łu g  depeszy z 18. m aja myśl u tw orzenia 
rejencyi coraz m niej m a zw olenników , podczas gdy korespon- 
dencye w cześniejsze m ów ią o zam iarze oddan ia rejencyi 
S erran ie, czem u naw et repub likan ie  byliby dość przychylni , 
poniew aż zyskaliby  czas d la  swojej p ropagandy, zanim by p rzy ­
stąpiono do w yboru m onarchy.

Cennik giełdy pienięż. i towar, we Lwowie
dnia 20. maja 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°|„ ' ' ’ '
„ „ papier. czerlańskiejpo200ztr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/,
> / o  /  8  ic. .

00OP*0r*

Płacą 
złr. kr 
217 50 
185'50 

84;

9C50
7875
91-

72 30 

100 50

5 V0 
5 79 
9:83 
993 
1|86 
157

1181 
121

Żądają
złr. kr
218 25 
186 50 

8450

9 1 -
79:25
91 50
92 50
72

101

5
5
9

10
1
1

80

75

82
85
94

6
91
58

1
122

82

„ „ banku hypot galic,
Galie Zakładu, kredy to w włościan.
Obligi indemnizaeyjne galic.......................

„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa BukoWiń. ’
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol, gal. Karl. Lud. I. Emissyi . ]
» n » t> „ I I -  » • .
„ „ lwowsko-czern. I. „ , .
j? » » 41. „

Dukat ho lendersk i...................................
Dukat c e s a r s k i ........................................ ’
Napoleond’eT ......................................... \
Półimperyał ro s y js k i.............................. \
Rubel srebrny rosyjski  .................... ]

„ papierowy rosyjski......................... .....
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . ,
Talar pruski s r e b r n y .............................. ,
Pruskie bilety kasowe  .................... .....
Srebro . . „ .............................................

Pszenica korzec 170 f. 6 .00  —  6.50, żyto korzec 160 f. 
4 .0 0 — 4.30, jęczmień korzec 140 f. 3 .50  — 4.00, owies korzec 
100 f. 2 .8 0 — 3 .0 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .2 0 — 4.25, breczka 
korzec 140 f. 4 .3 0 — 4.40, koniczyna korzec 180 f. 36 .00 40.0 , 
rzepak korzec 150 f. 9 .0 0 —9.50, lnianka korzec 150 f. 8 .50  9 .0 , 
gpocł* korzec 180 f. 4 .0 0 — 4.20, łój 100 f. 31 .00 3 1 .oO, 
potaż 100 ft. 13 .09— 14.50, chmiel 100 ft. 2 0 .0  25.0 , spi­
ritus wiadr. 11 .75— 12.00.

Kursa z dnia 20. maja 1869,
godz. 2 m in. —  popołudniu .

Wiedeń. Akcye kredyt. 278 .70 . Akcye kred. węg.
Akeye banku ang lo -austr. 3 1 9 .— . Akcye anglo - węgier. _ 4--> -
Akcye bankn franko-austr. — .— . A k c y e  b a n k u  narodowego . •
Kolej Karola Ludwika 217.25. Kolej siedmiogrodzka i b i . c  . -
l .j  południowa 2 3 2 , - .  M

E? f .4o.
czka narodowa 69.10. Indemmzacya 72.2d . Napoleondor 9 .89. 
Dukat 5.86. Londyn 10 funtów sterl. 124 .— . Srebro 121.35.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19. maja.

PP. ks. Lubomirski H. z Niezyniec, ks. Radziwiłłowa Joanna 
z Rosyi, hr. Golejewski A. z Harasymowa, br. Zayleu K. z Za­
da wy, Bocheński A. z Ottyniowiec, Bocheński J .  z Głęboczka, 
Garapicb E. z Zagórza, Kołakowski W ł. z Kozówki, Obertyński L . 
z Stronibab, Pierzchała I. z Uszkowic, Radziejowski E. z Ditko- 
wic, W enuer A. i Weber J . z Nadworny, Kuuaszowski D. z Pe- 
rekos, Midowicz A. z Będziszyna, Madejski M. adw. z Przemyśla, 
Kreuter J .  ros. jen. z Radziwiłowa, Kunaszowski M. z Koliszówki. 
Marmorosz J .  z Kurowa.



Odpowiedź,
Czuję się uszczęśliwionym spełnić ży -! 

czenie P an i; w Niedzielę o 9tej godzi- j  

nie będę na umówionym miejscu.

3455 K. W.

CAUL® H> A lm ,
c.k. liwerant nadwor- , ny dzieł płaskorzeźby 

w  W ie d n iu , M e h lm a r k t N r. 13.

łoili; lut 2

B o ż e !
Jeden 30Hun 300.000 talarów ,,ltówką s*,bl,:l, --u . .• a*.- <»>,>• w  ■ ' . - . 11—  wwląie*

• > -i ~r:,!)l)ivb po •'ii'- t< .MM KI. 105,000, VO.OOO. 21 mm dwi
po \ (.0( 9. dwa j - M.dbo, ctWft ]«> 1O.500. dwa po ST. 00. t bo Tljou „„ 
437.), I J p ó  23 ...* o«.v. .a - . . n - / ,  , 1 ... .............  & . . .  • 1

Farbę do znaczenia
da znaczenia sennemu bielizny , 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte-, 
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dla każdego domu jest ona pożyteczną. 
V? masa 5 złr. Flakon na próbę 1 złr. 
Pieczątki z dowolnemi "cfwoma literami 
wraz z poduszką do farby 40 ct. Te sa­
me z monogramami 90 ct. Korona 40 ct. 
Cyfry na sztukę 0 ct. W z o r y  do d r  u- 
k o w a n i a ,  s z a b l o n y ,  r o b o t y  r y t o -  
w n i c z e  rachują się najtaniej. P a p i e r  
l i s t o w y  iub K o p e r t y  białe, za 100 
sztuk 35, 55, 75 ct. Korony 65 ct. Druk 
monogramów za 100 sztuk 45 ct. Obsta 
Junki za pobraniem. 1452-1-20

H .  J B e t t e l ł i e i m ,  w Wiedniu,
Gartenbaugebaude.

I
Ml i i l i l l P i
NtSIHN®® 

i T T  -

poleca swój swój Wielki Skład
Kominów marmurowych

od- zty . 50 zacząwszy, wraz z 
hależącemi do ty  cli angielskie 
tni k p a r a t  a ni i do opala­
nia; tudzież PO SĄG I z mar­
muru Karyjskiego od pojedyn­
czej aż do zupełnie wykończo­
nej konstrukcyi, - dalej boga­
ty  wybór czarek , wazonów, 
mozaikowych, blatów stoło­

wych i t. p.

Polecenia według rysunku uskuteczniają się najakuratniej w każdym do­
wolnym drogim kamieniu. — Katalogi bezpłatnie. 1454-1-8

po 8v. 00, 4 po/lOOn. 
po 2625. 105 pit 1750 itd. ZHWii-rn przez Ksbiżecj lirtin 

szwick' rząd luzątłzona i gwarantowani, Uceorya krajowa. W ie lk ie  wygram- ,Vt 
ptacają ię gotmvka zaraz po ciągnieniu, i .  każden, c i ą g n i o n y  los min; bezwarun­
kowo, jeden z wyz ffymieiiiooyóh wygrańfch otrzymać. OgfĄbni bodzie tvlko 6 
ciągmon. z'których pierwsze

już 10. i II. Czerwca b. r. nastąpi,
I izy uJzieinićzłfhiu tej łoteryi jest bardzo mało w proporcyi wielkich nadarza­
jących s-ę szans do ryzykowania, gdyż cały los oryginalny (óie promesa) tyl- 

°. , ' J ’. P°ł złr 50 ct., ćwierć 1 zlr. 7;i ct. kosztuje, które za przysłaniem 
nalezytosęi w najodleglejsze okolice sio rozsyła.-

Kto więc szczęściu taniem  i rzeteluem sposobem rękę podać chce, 
mech nadeszło szanowne zlecenie z zaufaniem rychło do z rozprzedały 
tych losów upoważnionego domu handlowego

4ru§taw n M w a r z ^ c h l ld
1342-8-10-t w Hamburgu.

Spirytus lia wole (aromatyczny)'
jako najlepszy środek na rozdęcie podgardłka,1 
rozsyła podpisany tylko za nadesłaniem go­
tówki lub za pobraniem przez pocztę.

Cena: Jeden flakon złr. 1; z opakowaniem 
i przesyłką franko. — Przy większych zamó­
wieniach liczy się za flakon tylko 50 ct. i 50 
ct. za opakowanie całej posyłki.

W ilhelm Pohl ner, aptekarz

13W) 5 12T W ^ ' rzzusc^ aK am Semmering.
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Pierwszy austryacki 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

v elo c jped Ow
połączony z szkoła

O .  L E N Z
w W iedniu, Landstrasse, Marxerga 

Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki

V etodpedów
podług rozmaitych niemieckich, augiel- 
skich i amerykańskich s y s t e m ó w ,  

k o n s t r u k c y i  i w y p r a w y
2-kołowe dła chłopców i mężczyzn do 

powszechnego użytku.
3-kołowe dla dam i dzieci.

Do uzywauia w ogrodach, parkach i 
na wsi.

Przy najwyborniejszej jakości, ceny 
najtańsze fabryczne.

 ̂ Uprasza s i ę b y  wyroby tejże fa- 
bryki nie pom ieniae 7, takiem isz zagra- 
nicznymi, pośledniejszej sorty.

1401-5-26

W yszło z druku dzieło p . t.

Praktyczne wska­
zówki urządzenia 

straży ogniowej i ga­
szenia pożarów,

przez P a w ł a  P r a n n a ,
naczelnika miejskiej straży ogniowej we Lwo­
wie, kawalera c. k. orderu żelaznej korony 
III. klasy, zdekoracyą wojenną i w. kś. Hes­
kiego orderu zasługi i. klasy z mieczami, 
technicznego dyrektora w Towarzystwie gi- 

mnastycznem „Sokół“ i t. d.
To dla każdej gminy, organów bezpieczeństwa.i 
właścicieli obszarów dworskich, fabryk i real­
ności ważne i pożyteczne dzieło kosztuje 
w miejscu 1 zir., z przesyłką pocztową 1 złr. 1 
10 ct. w. a.

L isty z pieniądzmi przesyłane być winny 
franko do  G ł ó w n e j  k o m e n d y  s t r a ż y  
o g n i o w e j  we L w o w i e  w r a t u s z u .

1437-3-3

Zbawienny skutek Hoffa wyrobów słodowych, 
przez Książąt uznany i chwalony, a przez ty ­

siące lekarzy jako odpowiednio działający, 
orzeczony.

Ho głównego składu P ana Jau a  Hoffa w W iedniu, 
K arn tu errin g  Nr. 11.

H a s i a c h ,  ,12. m arca 1 8 6 9 . Ponownie o dobrym skutku  Pauskio- 
go Piw a zdrowia z E x trak tu  słodowego, z powodu tymże zdziałanego wy­
leczenia mego b ra ta  w St. V eit przekonany, uciekam się także do tego 
środka, spodziewając s ię , że moje opadnięcie 7, ciała wyleczy i mnie od 
uciążliwego kaszlu uwolni. Ernest N iedcrkithinycr, chirurg.

F abryka cukru księcia B lucher v.; W alls ta tt w,'.S tan d in g , 11 . m ar­
ca , 1 869 . U praszam  o ponowną przesyłkę Pańskiego, pochwały godnego 
i za zbawienne ogólnie znanego Piwa zdrowia z E x trak tu  słodowego.

L , Wóllersdorf, Dyrektor.
Jego Wysokość, K siążę K arol I . z Rum unii otrzym ał dn ia  11. m ar­

ca 18 6 9  r. na rozkaz 1 0 0  flaszek P iw a zdrowia z E xtrak tu  słodowego, 
które służy jego zdrowiu.

K siążę M ettern ich  kazał sobie do Paryża  z W iednia uieprzowyższo- 
ne Hoffa Słodowe Karm elki na piersi przysłać, ponieważ żadne leki pa­
ryskie tymże nie wyrównują.

Książę Modeny, któren po użyciu Hoffa Słodowej Czekolady zdro­
wia, taż jako najw yborniejszą w przyjem nym  sm aku i sile leczącej uznał, 
otrzym ał na  żądanie większą posyłkę tejże.

F a  najwięcej dworach Europy są  te  wyroby słodowe z przyjem no­
ścią używane. —  U znają nadzw yczajną wartość tych wyrobów’ dla zdro­
w ia , a  Książę O ettingen W allerstein  pow iedzia ł; „U znaję za obowiązek 
ku ludzkości, skutek zbaw ienny, tych Hoffa wyrobów słodowych, w in te ­
resie cierpiących do publicznej wiadomości podać." 1310-2-3-T

Jedyn ie praw dziw e Hoffa Piw o zdrow ia z E k strak tu  s ło d o ­
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartu erring; 11. 
Na etykietach znajduje się podpis . f a n  H o f f .

Ceny na, miejscu- w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłom i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 et.; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 
flaszek 27 zlr. 30 ct. : 120 flaszek 55 złr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr.
I. Jeden funt. 2 złr. 40 ct.; Nr. Ii. 1 złr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów ł/2 fun­
ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów l ‘/4 funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 10 c tV - Słodowe K ar­

melki na piersi 60 i 30 ct., 11140
M ają na  sk ładzie ive Lwowie pp. : P io tr Mikolasz, A . B erliner, 

i Z. Rucker; pp. Markiewicz i Wojczyński i J .  F . Klein wdowa i .T. Piopes. 
W  Krakowie: J .  Goldwasser, Józef Jasm  i G. M. Gibel i Synowie.

N a j s i l n i e j s z y  b ó l  z ę b ó w !

zębów spruchnialyck , rlieum atyzm, po­
łączony z opuchliną dziąseł i wrzodami, 

j usuwa natychmiast na cały rok nieprze- 
I wyższony środek paryski " 1324-5-18-T

L I T O N - ^ i
niezawodnie, gdy żaden inny środek 

leczący nie pomaga! 
flakon kosztuje 70 ct. z przesyłką pocz­
tową 80 cł. Składy główne są: we 
Lwowie w apt. p. L. Ebenbergera; w 
Krakowie w apt. p. Stokmara

Ochrona przeciw zarazie u bydła.
Mtiobliczoną jest strata, którą dobrobyt właścicieli bydła, pustoszącym 

• wybuchem zarazy bydlęcej (tyfus bydlęcy) corocznie dotyka, i wszelkie dotąd 
używane środki, okazały się w tej zarazie nieodpowiedniemu

Środek, któren właśnie Publiczności się peleca. nie jest środkiem univer- 
saluym, któren wszędzie i w każdej chorobie użytym być inoże, lecz jest tylko 
nieomylnym środkiem prezerwatywnym wyłącznie w tyfusie bydlęcym, tenże

ten środek zadaje.

podczas
Wszyscy posiadacze bydła powinni ten środek w zapasie mieć i osobliwipowinni ten srocieu w zapa 

flłotnej pory swem bydlętom zadawać. Jodna flaszka tego środka: 
„Ochrona przeciw zarazie u bydła", zawierajaca pół miary wiedeńskiej ntvnu 
kosztuje 2 złr. w. a. ' • ’

Odbiorcy a  flaszek otrzymają korzystne uwzględnienie koszta opakowania 
wynoszą za jedną flaszkę. 25 ct. za każdą dalszą 10 ct.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Główny skład u Tomasza Noviicek w Wiedniu, V dziełu., Sonnenhofłgasse Nr. 5.

Świadectwa.
Podpisany właściciel gruntu i bydła, zamieszkały w Ondshorn koło Alfen 

(Hollandya) składa niniejszem następujące poświadczenie, że środek: „Ochrona 
przeciw zarazie u bydła" jest bardzo zbawiennym i doskonałym środkiem do 
wyzdrowienia na tyfus bydlęcy cierpiącego bydła, gdyż u podpisanego w kilku 
dniach 4 sztuk tymże dotknięte, powyższym środkiem z odpowiednim skutkiem 
tak dalece wyleczone zostały, że wszystkie 4 sztuk w przeciągu 12 dni zupełnie 
wyzdrowiały; tenże środek może być ogólnie polecony, gdyż* i przez więcej po­
siadaczy bydła w gminie z dobrym skutkiem wypraktykowanym byt.

Onshorn, Sgfl Czerwca 1866. M. C. P ick, m. p.
W edług mego doświadczenia potwierdzam, że środek: Ochrona przeciw 

zarazie o bydła" zaraz w początkach tej słabości użyty, najlepszy skutek 
udowodnił. Ungarisch - Altenburg, 15go Grudnia 1868.

1360 6 -6 -T E d w ard  A ner, m. p. w eterynarz kom itatowy.

Istniejąca od lat 60ęm firma

S t i e g l i t z  & K ram pner
poleca Szali. Publiczności wyborni** a so r to w a n y  za p a s  wszelkich gatun

ików Win Węgierskich i Austriackich po cenach jak  najtańszych.
Piwnice znajdują się w pałacu przy rogatce żółkiewskiej, kantor tamże na Iszern piętrze 

Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gotowością. 1456-2-30

Stieglitz & Krampner.

Ktoby z Panów właścicieli ziemskich z o-i 
kolie górskich, lesistych, przystępnych,.k) 
uroczych i w źródła obfitych gotów był iw 
potrzebnym na założenia Z a k ł a d u  tak 1 
zwanego H y d r o p a t y c z n e g o  obsza­
rem ziemi i budulcem przystąpić do spółki, 

w celu wystawienia takiegoż zakładu zawią­
zanej, raczy się z chęcią swoją zgłosić do 
D ra C z c r n i ń s l i i e g d .  lekarza, kąpielo­
wego we Freyvaldau  (G refenberg) na 
Szlązku.

U w a g a .  Sezon w takim  zakładzie lecz- J  
niczym me ogranicza się na pewnej tylko po- 
rze roku, pzzeto też korzyści z takiego z;;- K  
kładu tak pośrednie, oddziałująoe na stan go- ^  
spodastwa. jako też bezpośrednie, sa o tyle W  
większe. 1438-3-6

Uwiadomienie.
Niżej podpisani m ają zaszczyt zawiadomić Wy­
soką Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we 
L w ow ie, przy placu Katedralnym pod 1. 31 w 

domu Wgo p. Majewskisgo, otworzyli

PRACOWNIE KRAWIECKA
i Magazyn gotowych sukien męzkich K

pod wspólną firmą

F. G łodziński i W oycicki.
Posiadając w fachu swoim wszechstronne wykształcenie, nabyte długoletnią 

praktyką W pierwszorzędnych zakładach stolicy, jakoto: u panów Franka, Kracba 
i t. d. a również obeni i.wśzy się z gustem miejscowym w ciągu ostatnich dwóch 
lat przez pełnienie funk-yi głównego przykrawacza u znapej firmy M. Gromą- 
dzińskiego i P. Lewickiego, Czujemy się w siłach w sztuce krawieckiej wszelkim, 
nawet najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom łaskawych Gości z największa 
starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić.

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy 
jak i zagraniczny, staraniem naszem będzie, zawsze, taniością cen i doskonało­
ścią roboty, zasłużyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownej Publiczności, której 
łaskawym względom najuprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy

1374-7-8-T F .  ( w ł o d z i i l s l c i  i  W o j n i c k i .

rfSS?5SHKSSBBBBS8S5BSSB©5BBi
M i E B A T A  C H l i S E A

K i i r a w u i  i o w a
we wszelkich gatunkach, opakowana w eleganckich zupełnie no­

womodnych kartonach 1/s , l/ i , ' l/2, funta, po cenach bardzo

umiarkowanych, 

w  Składzie Materyałów PIOTRA MIKOLASCrlA,
1289-11-12-T

Wydawca Karol Groman.

WE LWOWIE.

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioa.
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Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


